
Za 1-wyd. „Porań.* lub ,.Wi«62.“ 440 1SE 
Z tJostayrą w
lab jHrscssyikj; pacsiow. £00M'

Za «TE^ł.cą.................... 650 3!
Za 2 wyca. „Ptaan.* £ „Wiecz.“ 380 M 

Z ósiuraznwą dostawą 
w m lejsćc lufe j rssióyP 
k ą  poritow ą . . . . JOfiO 73

Za gracicą . . . . .  1250 SI

NALEŹYTÓŚĆ POCZTO ffĄ GPŁAC0 N® RYCZaŁTEM |

G M Z B T M

WIECZORNA.
codżieBBle o tsiz. I ir polstta i o sodz. 6 raso („tiEzeta Poranna”)

W —  ■ ! i u n i j n i  !■«— w h h w W W > W IM W >L— w w w ^ i — »i> '. i w    ..... .mamw w w w ^ " ”  « — «* — .— m. . .  w i w j j i  ---------------

P, T. IntCi esantów uprasza się o blaszanie w spm«< eb i« dakcyjt ych wyłączni® między goSu, ' . 4  '  wicyz. w biurze Redakcji przy d . Sokola i  
Rękopisów me zwraca się. — Biura Administracji otwarte codziennie pd godz. 6 -tej p o o  do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. 15.

Nr. 6236. Lwów, sobota 21. stycznia 1922. Rok XIII

MŁODZIEŻ PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU!
OBOW IĄZKIEM NAŚ ZYM UDOSTĘPNIĆ JEJ NAUKĘ! 
PAMIĘTAJMY NIEŚĆ POMOC UCZĄCEJ SU MŁODZIEŻY.
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Kortf^rfericya iefóctyfiska projektowana
między Poijtcsrsm a L. Georgem.

-00-
iWiedeń, 20. stycznia.

(Telel.) (Q) Z Paryża donoszą, źe Po&ncare 
uda się w poniedziałek do Len dymi ccem  omó­
wienia z rządem ang ietshLtn następujących spraw:

1) układ irancusko-angioizkl,
2) zbadanie konieczności ewentualnego zwo­

łania Rady najwyżsi t-j w sprawie konferencji w

Genui,
3) omówienie kwesty! rosyjskie?.
,W kotach poitof or inowatrycii sadzą, że Frań- 

cya uzna rząd sowiecki, jednakże pod1 pewnymi 
warunkami, tern bardziej, źe przedwstępne roko­
wania nieoficyalne zaszły już dość daleko i zapo­
wiadają dbjście do zupełnego porozumień}?

I

N ilo w y

S t r z a g ©

f lE  W GENUI TYU30 W RZYMIE.
Wiedeń, 20. stycznia.

* ’ (Telef.) (G) Wedle uoniesień pi&tr. włoskich
rząd angie^sk* przedłoży! rządowi włojkifenw pro- 
pozycyę, by tonfereneya gospodarcza odbyła się 
nie w  Oettul lecz w Rzymie.

KAMPANIA PRASY FRANCUSKIEJ PRZE- 
CIW  GENUI.

W iedeń, 2G. stycznia. 
(Telef.) (G) Dzienniki podają z Paryża, źe 

cała p rasa  francuska w dalszym  ciągu prow a­
dzi kam panię przeciw ko konferencyi w Genui

BcloanEkanHu

Scrych

P a r ~  k l o g o

T a j e m n i *

B to tó k S y w a

O  eksploatacyę Ruszczy białowieskiej stara sśę —  Hugo Stinnes.
-00-

Warszawa, 20. stycznia. 
(Tełef.) (G) Ministerstwo skarbu opracowuję 

obecnie warunki i. zasady eksploatacji puszczy

białowiezkiej, o Jctórą to eksploatacyo stara się 
między inneani także sławny Hugo Stinnes,

PRZYGOTOWANIA DO KOLEI ELEKTRYCZ.
W ZAKOPANEM.

Kraków, 20. stycznia.
(Telef.) (G) W  Zakopanem zostały rozpoczęte 

pomiary w  sprawia budowy kolei elektrycznej 
bez szyn systemu Austram. Długość tej liuii kole­
jowej będzie wynosić 9 kim. Kolej dochodzić bę­
dzie do Jaszczurówki

ENYER BASZA W  NIEWOLI.
Wiedeń, 20. stycznia.

(Telef.) (G) Pism a tutejsze podają z P a ry ­
ża źe Enver basza został na Kaukazie w zięty 
do niewoli i będzie wydany rządow i angiel­
skiemu.

i
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Zbliźsnie jupsław.-rumufisKie.
Zaręczyny króla A le k san d r I. — Przyszła  
królow a Jugosławii. — Zacieśnienie węzłów 
Małej ententy. — K oronacya A leksandra na 

króla jugosłowiańskiego.
—o —

Lw ów , 20 stycznia.
Kiól jugosłowiański Aleksander I. spędził 

św ię ta  Bo&ego Narodzenia u króla rumuńskie­
go Ferdynanda w Sinaji, dokąd w yjechał na 
zaproszenie Ferdynanda. Podróż ta  była przed 
miotem rozm ów w szystkich sfer w Jugosłar 
wii, szczególnie zaś polityczne koła dopatry ­
w ały  się w niej w ielkiego znaczenia. Od sa­
mego w yjazdu króla Aleksandra z Belgradu 
lansowano wieść, iż młody król udał się do Ru 
tmrnii celem zaręczenia się z księżniczką M a­
riolą, co w ydaw ało  się w szystkim  zupełnie na 
jfurałnem ze względu na ustalenie następstw a 

, tronu jugosłowiańskiego, czego dom aga się 
tak sejm jak i naród cały. Pod  koniec odwie­
dzin sw ych w Rumunii zaręczył się rzeczyw i­
ście król jugosłowiański z księżniczką M aryą 
rumuńską, co było już dawniej postanowione, 
|ak św iadczy wym iana depesz gratulacyjnych 
między Nikotą Pasiczem  a Take Jonescu. Ru­
muński prem ier powiada bowiem w sw ej depe 
szy : „Dzieło, którem u i W asza Ekscellencya 
i ja poświęciliśm y nasze usiłowania w okresie 

rzeszło dziesięcioletnim, zostało -wreszcie u- 
oronow ane tym  faktem, p racu jąc  nad p rzy­

m ierzem  naszych obu krajów, słuchaliśm y za­
wsze głosu serca, by  utrzym ać w ęzły dobre­
go i lojalnego sąsiedztw a, k tóre nigdy nie zo­
stało  naruszohem . Ten głos podyktow ał nam 
przym ierze, k tóre zaw arliśm y w czasie nasze 
po pobytu, nigdy niezapomnianego, w  stolicy 
ja teraz  oto i połączenie naszych obu dynastyi, 
pław ą uw ieńczonych w tej wojnie św iatow ej, 
Z której w yszliśm y narodow o zjednoczeni i 
braterskim  w ęzłem  złączeni. Nam radow ać 
Się należy, iż niemało przyczyniliśm y się do 
szczęścia obu narodów “.

M arya rum uńska, przyszła  królow a Jugo 
sławii, dziś już popularna w Jugosław ii 
„kraljica M arijola“ jest córką Ferdynan­
da W iktora Aleberta M airada Hohenzollern- 
^igm aringen, w ładającego w Rumunii jako Fer 
dynand I, i 'Maryi Edinburghu (z rodziny ksią­
żęcej) a urodziła się w Gecie 8. stycznia 1900
f. Rodzina Hohenzollem -Sigm aringen, panują­
ca dziś w  Rumunii jest katolicką. S iostra ks. 
M&ryi, E lżbieta poślubiła syna greckiego króla

l i
|AN WIKTOR.

NA B R U K U *
/ . , T T

(DRUGA CZĘSC „BURKA").

*'■ •
(Ciąg dalszy).

Źrenice Burika oślepłe, martwe, zastygłe w 
rozdarciu ran zakolysaly się, zajaśniały od ludz­
kiego spojrzenia. Ono padło nilby odblask świtu w  
opuszczoną mogiłę piersi i to pokaleczone, zakopa 
me w -wiecznym smutku setce w tej chwili ożyło, 
zatętiniało, zagorzało zorzą przedziwnych wzru­
szeń, zakwitło niby wyczarowany kwiat, wonie­
jący, tęczowy.

— Cóż włóczęgo bezdomny, czegóż się stra­
chasz? No, diodź, n-ie bój się! Widzisz, że nie ude 
rzę, nić tknę cię palcem! Życie dość nas biie swo- 

- im kijem — oh — sękatym, bukowym rżnie skó­
rę. Ciebie i mnie, obydwu jednako. Pod plotom 
w zgodzie zdechniemy, więc my bracia rodzeni 
w krzywdzie... może ty, a może ja na twoich pier 
siach .— ziemia ukoi, spoi i zbrata nasze tclaite­
rna, zabierze nasze dusze i skryje nazawsze 
przed złem okiem. Chodź, nie bój się skrzywdzo­
na istoto, tyś mi najbliższy, ty masz uczucie, więc 
nie masz duszy ludzkiej — psie bezdomny — tio,

TConstamryrra, ffs. M arya posiada nadto dwóch 
braci ks. Karola i ks. M ikołaja oraz siostrę
łleanę.

Koła polityczne w Belgradzie z nadzw y-
czajnem zadowoleniem  przyjęły  wiadomość
0 zaręczynach króla A leksandra z M aryą  Ru­
m uńską ze względu na zacieśnienie w ęzłów  
pom iędzy poszczególnymi członkami Małej, 
ententy, k tó ry  to fakt sp raw ia iż M ała enten- 
ta przedstaw ia obecnie silny i solidny czynnik 
w pohtjroe środkow ej Europy, z k tórym  w iel­
kie m ocarstw a musząi się liczyć Kombinacyi 
angielsko • lub francusko-jugosłow iańskiej, któ 
ra m iałaby miejsce, gdyby król Aleksander o- 
żenił się z księżniczką angielską lub francuską, 
przeciw staw iono kom binacyę rumuńsko-jugo- 
słowiańską, jako o wiele dla królestw a SHS ko 
rzj^stniejszą. Pism a jugosłowiańskie podnoszą 
iż w razie zw ycięstw a jednej z pierw szych 
dwu kom binacyi w yciągnęłyby korzyść albo 
F rancya albo Anglia, gdyż um iałyby one — 
przez w ęzły rodzinne — ustalić w pływ  swój 
tak w  polityce jak i stosunkach finansowo-eko- 
konom icznych co rów nałoby się niewoli o wie 
le gorsze;, od obecnej finansowej w jakiej znaj 
duje się szczególnie Jugosław ia odnośnie do 
wielkich m ocarstw . Niezależnie od w zm ocnie­
nia pozycyi Małej E ntenty w Europie, jakie 
sprow adza że sobą połączenie się dynastyi 
serbskiej i rumuńskiej, zyskuje Jugosław ia ko 
rzystny  rynek zbytu swoich produktów . Do­
tychczasow e stosunki handlów e z Rumunią o- 
gran iczały  się do jednej drogi Dunajem a głów 
nymi produktam i była nafta i sól im portow ane 
a wino i spirytus eksportow ane do Rumunii. 
Różnicę w alutow ą między dynarem  a leą ru­
m uńską dochodzącą do 10 prc. umiała Jugo­
sław ia w ykorzystać, kupując w Rumunii o wie 
le taniej niż u siebie to było możliwe, bydło, 
skórę, pszenicę i kukurudzę. Jeżeli się zw aży, 
iż Rumunia w r. 1921 w yw iozła za gr anicę 
254.410 ton nafty a cerealii 1,295.660 ton, zro­
zumiemy, jaką korzyść odnosi Jugosław ia z 
m ałżeństw a Aleksandra z ks. M aryą.

W  związku z zaślubinami pary królew ­
skiej sta ła  się aktualną koronacya A leksandra 
na króla jugosłowiańskiego. Po zaślubinach, 
k tóre odbędą się w kwietniu br., po upłynięciu 
żałoby, ma nastąpić koronacya w Belgradzie. 
Odbędzie się ona w edług specyalnego cere­
moniału wschodniego kościoła, w śród wiel­
kich uroczystości, godnych chwili pierw szej 
k o ro n n y  i zjednoczonego plemienia SHS po 
tylow iekow ej niewoli. Pom azanie na króla od-

Cichy szept wysączał się z warg niby łzy 
nisza tamowane. Spojrzenia głośniej przyzywały 
niż dźwięki, więc nieme spojrzenia toczyły tajem­
niczą, pełną wyrazu rozmowę, którą rozumieją 
dusze wydziedziczone, dusze tułacze, opusz­
czone...

Burek tknięty serdecznem przyzwaniem, pod 
biegł do 'Samotnego człowieka z wybuchem o- 
gromnej radości. Ze sizczorą, bezgraniczna, ufno­
ścią złożył głowę na kolanach. Poczu? na sobie 
dłoń i uście/k błogiej pieszczoty. Szemrały słowa 
dziwnie dobre. Uniósł oczy i ich skowytem pa­
trzył w  twarz. 'Westchnął raz, jakby w tej chrwili 
ociemniałe serce się otwarło, aby zabrać spojrze­
nie i słowa ludzikie... Rodziły się jakieś wyrazy 
psiej wdzięczności, jakieś przeczyste uśmiechy, 
których niezmierzonych głębi żaden dźwięk pod 
słońcem nie wysłowi. Rodzą się oniemiałe i giną 
bez echa. Tak mu było dobrze, ukośnie, bezpiecz­
nie, jakby śnił ma barłogu. Po długich miesiącach 
włóczęgi, strachu, pierwszy raz usłyszał przyja­
zne siłowo, po raz pierwszy zaznał pieszczoty. 
Łzy niewypłakanego szczęścia, Izy nigdy nie wi­
dziane przez oko ludzkie, spłynęły przez duszę. 
One zasłoniły życie dawne, wspomnienia cierpień
1 krzywd., i bólów.

Tę krótką chwilę, spojrzenie, uśmiech on nę­
dzarz zamknął w  piersiach, w jasności uczuć, u- 
krył ich cudny sen, którym w zaułkach miasta, 
w długie dni tułactwa, miał marzyć czarny grób 
jego serca.

Z i  zwieszoną gtcwj. włóczęga wydziedzi-

będzie się w monasterze Źlct, gdzie dawmycD 
królów serbskich pomazywano na władców 
narodu serbskiego.

________ yiEm Fraucić.

Ze spraw ruskich.
r ‘  Q

Lwów, 20. styczni?
ŻYCZENIA .NOWOROCZNE.

(y.j Minister spraw żydowskich U. R. Ł. 
przesłał dnia 1. stycznia atamamowi Petlurze ży- 
czeiua noworoczne, przyczeir. w yraża pewność 
że idea ukr. państwowości republikańskiej zwy­
cięży.

Trzeba mieć cfuio optymizmu dla uzyskania 
i utrzymania tej pewności

WOJNA Z BISKUPEM CIIOMYSZYNEM,
(y.) Przemyski „Ukr. Hołos" nie maże earo- 

wać biskupowi stanisławowSktemu ks. Chomy- 
szynowi jego uporu. Szczególnie karygodna wy­
daje mu się reforma kalendarza i r™ opagowanie 
celibatu wśród kleryków i dirchowicńtstwa.

Wypomina przy tej sposobności, jak to wsku­
tek zrównania kalendarza, więc rozporządzenia 
„będącego do tw arzy tureckiemu paszy w śre- 
dniowłeczr", żandarmi austryaocy wypędzali 
uroczyste Święta łcsfięży i bierność z cerkwi i za­
mykali iei »

Ks. Chomyszyn znayhije się jakoby w  sad łach 
złych doradców, którzy potrafili go również a&• 
tchnąć, skrajną „g-jnekofob?ą'“.

ZBRODNIA NIE DO DAROWANIA.
(y.) ,,'Prager lagbfatf" doniósł, że na uniwer­

sytet rtlerniecM w Pradze wpfeali się studenci z 
„rosyjsko -  ukraińsko ruckfen (językiem ojczy­
stym". Na to oburza się „Ukr. Hołos", żądając 
sprostowania tej „strasznej plątaniny pojęć", która 
zaciemnia naszą narodową siprawę".

Tak, to istotni© straszne. „Sprawa narodowa" 
zagrożona w  swem bezpieczeństwie — my kią ter' 
mineto gią dziennikarską...

ZMIANA GABINETU U. R. L.
(y.) „Ukr. Trybuna" donosi o dymisyi gabi­

netu Pyłypczuka w  rządzie PetLury. Na cżete no­
wego gabinetu stainąć ma A. Lewicki, ruinisitrętr 
spr. zagr. ma być O. Łotocki a  min. skarbu — 
P, Czyżewski.

Programem nowego gabinetu ma być i,wpro­
wadzenie Ukrainy, jako czynnika politycznego, na 
pole szerokiej, roięjdzynarodowej polityki, z zachc

czomy powlókł się w  noc jesienną... w wichry i w 
deszcze...

...coś się skarżyło, coś wzdychało. Pod ma­
rami, w  ciemnych zakamarkach wałęsał się jęk w 
cierniowej koronie beznadziejnej skargi. Pod inu- 
rami wałęsał się spttfszywiały nędzarz, włóczę­
ga - pies, włóczęga człowiek. Na rogach ulic coś 
łka, szamoce się, targa, użala, to może płacz 
skrzypek wiejskie! pękających z żalu, rozdziera­
nych szlochem goozin strasznych przeżyć... Coś 
się tuła po bruku, słania, idzie, przystaje, załamu­
je ręce, wzdycha, szepce, moi© to płacz modlitw 
zgubionych p-od krzyżami przydrożnymi, może 
plącz skopanego serca rzuconego w kałużę piersi 
ludzkiej. Gdzieś na rozstajach ulic, w wywieisku 
zawieruch, złych podmuchów, siekących chłost, 
niedola miasta z zimna drży, z głodu skowyczy. 
W łachmanach mgieł się budzi, spojrzeniem 
mściwem, a napuchlem od płaczu w  świat patrzy. 
W  crerrmośd zrywa się głos, ciszę szarpie, zano­
si się od skarg, wołań ł na zimny bruk pada prze­
kleństwo przygwożdżona, rozkrzyzowane na 
kamieniach...

W  noc ciemną — w szarugę jesienną...

(C  i  oJf
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wanlem efysntacjń pm dew szysiriem  na własna 
siły".

Amia litewska
Lwów, 20 stycznia.

(,) Według inSorma-cyi „Bellony" armia litew­
ska, znajdująca się dotąd 2.e Wkgłędu na niebez­
pieczeństwo pol?kie<?) n® stopie wojennej, składa 
się z 12 pulkó// piechoty, 4 dyonów art. poi., 3 
szwadronów jazdy, oddziałów techniczny oh, po- 
'nocnbzych i sanitarnych, — ogółem do 50.000 
ludzi. z czego 30-000 sta m bojowego.

Lotnictwo wojskowe stanowią 2 eskadry Ło­
jowe i 1 ćwiczebna; I. csk. ma 12 aparatów, H — 
3, III — 8.

Uzbrojenie jest kombinacyą syctemu rosyj­
skiego, francuskiego i n emieckiego. Stan wyekwi 
powania i odżywienia niezły.

Rozwój swój zawdzięcza anmia litewska: in-

s iruktorom i pomocy Ffancyi, Angin i ostatnio 
Niemiec.

Jaic widać — hałaśliwe to „mocersf" c“ nie 
jest potęgą groźną.

Forty l l is t ó e  Polski.
~ o ~ .  *■

Lwów, 20 stycznia.
(,) /Według „Polski Zbiojtaej" — 'Polska po­

siada dwa lotniska ■'ierwszej klasy — w  Warsza­
wie i Poznaniu i 8 lotnisk drugiej klasy (górze: 
wyekwipowanych) — w  Bydgoszczy, Dęblinie, 
Grudziądzu, Krakowie, Lidzie, Lwowie, Przemy­
ślu i Toruniu.

Od początku istnienia armii polskiej 'do dnia 
15. października 1020 czynnych było po stronie 
polskiej 31 eskadr, w ten. 15 wywiadowczych, 5 
myśliwskich i 1 niszczycielska. Odb.vio 5133 lo­
tów bcjow^cn. Straty wynoszą: około 50 proc. 
personalu latającego.

B o ż e  N a r o d z e n i e  w  D am asT słim ,
-00-

Mynarn, Harry, sprawozdawcżynl 
paryskiego „Teinps* z Damaszku, opisu­
je isłamicki obchód święta Narodzin (Pro­
roka w następujący sposób:

Damaszek, w  grudniu.
N.gdy jeszcze Moulid, śrwięto Proroka ni© by­

ło obebudzone z takim przepychem.
Gzy to dlatego, że Islam wobec nowego mai?- 

datu francuskiego, musiał zadokumentować swe 
prawa religijne,, czy też dlatego, że Bfdncya pod­
pisała pokój z Turcyą, a może popTOstu z iow oau 
&?go rozkosznego słońca, fatpre w  taK nożnym se- 
zoide świeciło nać Damaszkiem?

Dość, że nigdy jeszcze nie widziałam tłumu 
Jak radośnego, ni stolicy tak wspaniale udekoro­
wanej na tnodę wschodnią:. Luki zieleni, mnóstwo 
dywanów, lampiony i latarnie płonące w  jasny 
dzień.

Masy napływają głównie na souk 'ułlcę) Ha- 
tnidjie, damasceńską Avenue de rOpera. Po osta­
tnim wielkim p^ża.ze odbudowana w stylu no- 
Ac-czesrr-m, szeroKa ta i banalna ulica oazy skała 
tego dnia, jeżeli nie swój dawny urok, to dawną 
swą świetność.

Dywany, dywany, wszędzie tylko dywany 
naprzemian z festooami z zielonych' gałęzi. Dy­
wanami ozdobione sklepy, dywany obrzeżają 
trotuary, zw ieszaj się w  powietrzu, owijają ko- 
ftranny, dywanowe propyleje roztaczają się przez

całą dług. ść ulicy aż do mcrszei uummitte, przed 
któią wznosi się rzymski łuk tryumfalny z czer- 
w-uotgo kamienia.

Tu i ówdzie raki jakiś dysonanc: szpinakowa 
zieleń lub pomarańczowe plamy anLhiowycb 
tkanin „madę in Austria". Naogół jednan. są to 
rzeczy zupełnie autentyczne: ciemne Bełudżista- 
ny, piękne Chirazy pasicoy^ne. wspaniałe Bucha- 
ry  i modlitewne San ty, wszystkie wiązane rękami 
kobiet islamickich, sprowadzone poprzez pusty­
nię syryjską, drogą karawan, przez Bagdad i Pal- 
myrę do Damaszku, tej składnicy starożytnych 
skarbów azyatyckich...

Na trotoarach przed swymi sklepami, h^rtdla- 
sree urządzają przyjęcie: wystawili na ulicę fotele 
i kanapki pluszowe i aa stolikach tandetnej „mar- 
queterie“, ozdobionych sztucznemi kwiatami w 
wazach chińskich i świecącemi się w  południe 
lampami pndajr słodycze i fajki „narghile", kłania­
jąc się bezustannie i powtarzając bez końca dłu­
gie komplimenty i grzeczności, z których najczę­
stsze: „Serce moje i myśli moje do was należą"!

Chrześcijansejy kupcy biorą również udział w 
tych uroczystościach „z sympatyi" dia swych 
mahometańskich kolegów, iak też muzułmanie ze 
swej strony obchodzą Boże Narodzenie „Betle­
jemskie" „z s;”rm>a*yi“ dla chrześcijan.

W wielkiej moszei odbywa się w  południe 
uroczysty ceremoniał. Kobiet nie dopuszczają o-

ficyalnia, sprawozdawezjmię francuską jednak po­
znał wśród tłumu jeden z wielkich szeików reli­
gijnych, wprowadził ją do wnętrza i wyzm^zy* 
jej honorowe miejsce na trybunie. Oświadczył 
przy tern.:

„Dzień ten jest podwójnie dla nas błogesła- 
wifnyrn. Francya podpisała pokój z Turcyą. Na­
pisze pani do Francy i, że weszła ona na drogę- 
świętej polityki. Odtąd trzymać będzie rękę swą 
na całym Islamie"

Olbrzymia nawa dawnej bazyliki bizantyj­
skiej jest już szczelnie zapełniona, a wciąż jeszcze 
napływają wierni w turbanach i Rogatych kafta­
nach, a wielu także w odzieży nowoczesnego 
świata cywilizowanego. Lecz, że ubranie przesz­
kadza częstemu uginaniu, kolan i rzucaniu się na, 
ziemię, przeto wielu pouoźnych zdejmuje część 
Wierzchnie; odzieży i kładzie pakiet orzed soby 
na .podłogę, co upodabnia rouszeę do targowicy 
starzyzną.

Między dwiema estradami, m  których za­
siedli wielcy szeikowie i emirowie, oraz uczeni i 
poeci, mały stolik zastawiony koszyczka ni napeł­
nionymi słodyczą, czyni dziwne wrażenie wśród 
tego poważnego zgromadzenia.

Lecz czy nie święcą tu właśnie narodzin <h.io 
cka, dla którego przygotowano te bakalie?

I oto na ambonę wstępuje, recytator w zielo­
nym kafUiite i turbanie i opowiada w  weraCutch 
cudbw-iia historyę, która poprzedzili uaradztay 
wielkk go proToka, począwszy od ZapowicOK, ja­
ką archanioł Gabryel dał matce jego Ara We. A po 
każdej zwrotce klęczący chór powtarza refren 
świątecznej pieśni:

,/b Boże! uperfumuj grób Proiofca isiprzew 
rfejszeiri woniami"!

Wtem recytator skończył swą pieśń i zesko­
czył k ambony z oki zykiem:

„Narodźił się"!
„NłuoćLzN się! Narodził się, posłaniec Boży"! 

— powtarzają klęcząc wszyscy wierni w  moszei 
i te, same słowa rozbrzmiewają z wszystkich mi­
naretów, wywoływane przez mueszinów jdjr 
równocześnie syryjscy żołnierze w unłłormacb 
khakł, rozdają między tłum małe paadecilr z bon>»' 
bonami ; skrapiają go różaną wodą.

i H

o d a o w t ć  p r z m d p  s ł ą

UDAM NECH\Y.

(Ciąg dafezs)
, — Tak. Jest podrażniona w  niesłychany spo-

6. W ęszy za jakimś bumbugiem. Wczoraj r.a 
posiedzeniu komisy! sejmowej...

— Zrobiono panu owacyę?
— Żeby to tylko, panie prezydencie. Żądano 

kategorycznie szczegółowych danych o wynalaz­
ku, przedłożenia im planów Itd. Znając dotychcza­
sowe pouczające rezultaty takich poufrych zwie­
rzeń. cierpłem ze strachu.

— No — i?
— Zdobyłem odroczenie, Tymczasem wespół 

z ministrem skarbu, dotkniętym inną niedolą, ła­
miemy -sobie głowy nad wyszukaniem atrakcyi, 
któraby na pewien czas zaabsorbowała parla­
ment. Zdaje się, że już mamy.

_  Sprawa honorowa?
—Mniej więcej — tak. Jeden z deputowanych 

był tak uprzejmy, że dostarczył nam mateiyału 
do rozdmuchania wielkiej afery parlamentarnej.

— Trzeba przeciągać, póki się da. Akt drugi 
p  tydzień? i H'

—- Za tydzień. Przygotowania dobiegają koń­
ca. Ittseenizacyę nieco zmamimy, inne też będzie 
ftudytoryum. }

— Byleby efekt był niegorszy. A za.em — 
dowidzenia, panie ministrze!

V.
, Prófby nad bemibą. będącą ostatnim Wyrazem 

wysiłków profesora Gnwca, odbyły się bez do­
stępu publiczności. Przedstawiciele obcych mo­
carstw  uzyskali S ogromnemi trudnościami ze­
zwolenie na asystowmni© przy eksperymentach, 
oczywiście z uświęceniem nietykalno.śo5 tajemni­
cy w< .jckowej

Teren prób odległy był o kilkadziesiąt kilo­
metrów od najbliższej osady ludżkiej. Konisya 
wioj;tkx>v,m usadowiła się na wyniosłości, z której 
nsorżna było bez ntebczpieczerrsŁ wa widzieć przez 
dobre Ipmety szczyt Woiicy Na górę tę  miano rzu 
cić z aeroplanu bombę najnowszej konstfukcyi.

Cała fcomisya w a z  z przedstawicielami ob­
cych armii asystowała przy starcie aeroplanu. Z 
rąk do rąk  podarwano sobie pocisk, zanim oddano 
go pilotowi. Był lśniący, stalowy, wielkości litro­
wego naczynia, ważył około 3 kg„ zaopatrzony 
był .w kolec i skrzydełka. Budził zaufanie, dale­
kie - d  szacunku. Współczesna tjotmrka zmala tyl­
ko i ceniła pociski potworne, wielkość małych 
domów. Ten lilipuci drobiazg byt zabawką.

— Fiasko pewne, — szepnął major.
— Niczemu już dzwić się nie będę i we wszy 

sfko wierzyć, eksoelencyo —. odparł pułkowi.ek.
Padł sygnał odjazdu. AeropJpi, wzbił się w 

górę i wkrótce znalazł się na wysokości Wblicy. 
K>rą(żył nad nią- aż osiągnął wysokość zabezpie­

czającą go — jak twierdził przewodniczący ko­
misy i — przed skutkami wybuchu.

— Jeszcze minuta, — szepnął ktoś z obec­
nych.

Wszystkie lunetą' podniosły się do oczu. Za­
panowało grobowe milczenie.

NastąpAł biysk oślepiający, a potem hsek S 
lystrząc.

Lunety powypadały z rąk. Członkowie ko­
m isji zostali obaleni na ziemię.

Na horyzoncie wykwitła dbrzyntia rdzawa 
chmura. Grad drobnych kamieni pos-pał się 'rzę­
sistą ulewą.

Komisya w ucrłocbu dopadła aut, które w 
zawrotnym pędzie staczać się zaczęły z płasko- 
wzgónza w dolinę. Większość o^cnych  była bla­
da i zdetonowana.

Po dłuższej ucieczoe przed grożnynj ż /w o ­
łem zatrzymano sy  w rriejscu bc'_p’eczuen n? 
kSbugodzirmy postój. (Potem wszyscy udaii się 
z powrotem na jedno z wzgórz, graniczących bez- 
pró"edn:o z Wolicą.

Drogę na szczyt odbyć musiano piesza po­
przez zw a'y narzuconej ziemi. Stok wzgórza bry­
ły w wielu miejscach z? rysowane, jak po trzę- 
sienhi zienri.

(C. d. ł )
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PRAWO A ŻYCIE.

Ochroua l&kr.to:ów
\ inna fikcye pralna

W PRZEMYŚLE GOSFODNIO - SZYNKARSKIM.
II. linne prawo w sadzie — Inne u władzy 

przemysiowei.
Lwów, 20 stycznia.

Jak ii, był efekt obu tych’kampanii? — W sa­
dzie wygrał sprawa lokator, — w Magistracie 
gospodarz. W sadzie udało mi się wywalczyć 
wyłom w dotychczasowe® orzecznictwie, które 
tiajmobiorcę w przedsiębiorstwie gospodnio-szyn- 
karskiem zwykło było awansować ze zwyczaj- 
iiOgo lokatora do rangi dzierżawcy i odmawiało 
mu w ślad za tern ochrony lokatorów i: uzyskałem 
tu zwłaszcza w  drugiej instancyi — zasadniczej 
doniosłości orzeczenie, iż w umowach dotyczą­
cych odpłatnego używania lokalu i uprawnienia 
przemysłowego (koncesyi), lokal, nie zaś konce- 
sya stanowi, (zwłaszcza wśród dzisiejszych sto­
sunków mieszkaniowych i gospodarczych) — 
przedmiot główny, według którego przeto w  myśl 
§. 1091 ust. cyw. dana umowa kwalifikuje się w 
całości jako najem, a nie jako dzierżawa. Mojem 
zresztą zdaniem, dalej jeszcze sięgającem, — któ­
re wywiodę w uwagach późniejszych, — upraw­
nienie przemysłowe wzgl. koncesja nie może 
wogóle nigdy stanowić przedmiotu dzierżawy w 
znaczeniu prawno - prywatnem. Wspomniane 0- 
tóż orzeczenie .sądowej drugiej instancyi, zgodne 
zresztą w  tenorze z wyrokiem I. Instancyi, uro­
sło też w moc prawa, a temsamem utrwaliło naj- 
mobiorcę — restauratora w  posiadaniu i używa­
niu lokalu restauracyjnego wraz z urządzeniem 
ha czas nieoznaczony w myśl postanowień usta­
wy o ochronie lokatorów!

Ba, lecz cóż na to Magistrat? -— Czy miał ja­
ki wzgłąd na te prawomocne wyroki sądowe, któ­
re mu lokator notabene przedłożył? Intemzywne 
zabiegi właściciela kamienicy i koncesyi — na­
wiasowo mówiąc, właściciela killtu kamiemc i ol­
brzymiego majątku — uwieńczone zostały tym 
sukcesem, iż najmobierca-restaurator, człek bez- 
majętny, żyjący z dziennego dochodu podrzędne­
go lokalu, — otrzymał pewnego pięknego dnia 
pisemną rezolucyę Magistratu z daty 11. maja 
1920 L. 87454, zakazującą mu bezwarunkowo dal­
szego w y komy wania przedsiębiorstwa w  tym lo­
kalu i — zarządzającą też odrazu, bez wyczeki­
wania prawomocności tej rezolucja — zamknięcie 
lokalu, a to z tern uzasadnieniem, iż lokator nie 
został przez koncesyonaryusza zgłoszony i przez 
Magistrat zatwierdzony w charakterze dierżaw- 
cy przemysłowego, a  koncesyonaryusz oświad­
czył, iż Chce koncesye swoją na lokal ten opiewa­
jącą osobiście wykonywać.

Z kolei zaczęły się teraz zabiegi lokatora u 
miarodajnych funkcyonaryuszy władzy tej o — 
darowanie mu życia... Jął przedstawiać, że przed­
siębiorstwo w  tym lokału wykonuje od kilku lat 
na podstawie ważnej umo\vy, — wszystko jedno: 
najmu, czy dzierżawcy, bo zawartej z właścicie­
lem domu,, urządzenia i koncesyi odnośnie do lo­
kalu tego, urządzenia i uprawnienia do wykony­
wania tego przemysłu w tymże iokalu. Przedsta­
wiał, że w  myśl tej umowy, właściciel jest obo­
wiązany — gdyż wynika to już z samej natury i 
z celu tej umowy, — zgłosić go w  Magistracie 
jako t. zw. dzierżąwcę koncesyi przemysłowej na 
ten lokal opiewającej, i że Magistrat .powinien i 
może karami przęjwidzianemi na ten wypadek w 
§§. 19, 131 i nast. ustawy przemysłowej, a nawet 
zagrożeniem odjęcia koncesyi w myśl §. 57 ustęp 
U. ust. przem. przynaglić właściciela koncesja do 
tego zgłoszenia. Przedstawiał, że posiada wszel­
kie, ustatwą przewidziane kwalifikacye osobiste, 
ido zatwierdzenia go jako dzierżawcy przemysłu 
restauracyjnego i że też już od łat siedemnastu za­
wód ten nienagannie wykonuje...

Sprawa powyższa w  Magistracie wszczęta 
została zresztą jeszcze przed wspomnianym pro­
cesem' o wypowiedzenie najmu. W trakcie tego 
procesu otóż groźba zamknięcia lokalu pozostała j 
jakoś w zawieszeniu. Gdy atoli następnie proces i 
ten w sądzie skończył się prawomocnie przegra- [

jną  gospodarza, a lokatora po wielokrotnych pod­
wyżkach czynszu nie stać już było na jeszcze 
wydatniejsze zaspokojenie rosnących apetytów 
czynszowych gospodarza, otrzymał lokator drugą 
rezolucyę Magistratu z 25. czerwca 1921, L. 55828, 
ale tej samej treści, z odwołaniem się tylko do re- 
zolucyi dawniejszej. A więc: ponieważ lokator do 
tej dawniejszej rtTzolucyi nie zastosował się, za­
rządza się zamknięcie lokalu... Dalsze błagania nie 
pomogły i nawet lojalne poparcie lokatora ze stro 
ny przełożeństwa Korporacja gospodinio - szynkar 
skiej nie znalazło .posłuchu.

W tej sytuacyi lokator decyduje się na naj­
cięższą ofiarę, rezygnuje z zawodu, który przez 
lat siedemnaście dotąd uprawiał, oznajmia Magi­
stratowi, iż zaprzestaje w lokalu tym wykony­
wać przedsiębiorstwo resturacyjne i mając już w 
ręku orzeczenie sądowe, utrzymujące go p* a wo­
ni ocnie w najmie tego lokalu 1 urządzenia, zgiasza 
w  Magistracie opowiedz przemysłową m  zwykły 
handel towarów korzennych i nabiału w  tymże 
iokalu, a więc na t .  zw. przemysł woiny, nieza­
leżny wcale od zezwolenia gospodarza, lub za­
twierdzenia władzy przemysłowej.

Myliłby się jednak, ktoby sądzfł, ż t  rzecz ta, 
gdy — gospodarz nie śpi, jest aż tak prostą. — 
Wkrótce po tej opowiedzi przemysłowej lokatora 
iita handel korzenny, doręczono temuż trzecią z 
rzędu rezolucyę Magistratu z 9. września 1921, L. 
67933/V/21 odmawiającą mu wydania karty prze­
mysłowej na handel korzenny i nabiału i ponow­
nie zakazującą mu wykonywania zarobfcowośei 
przemysłowej w  tym lokalu pizy równoczes-nem 
zarządzeniu zamknięcia tego lokału, a to z tem u- 
zasadhieniem, iż w  tymże lokalu uprawnionym 
jest<!) gospodarz jako właściciel koncesyi do 0- 
sobistego wykonywania przemysłu gospodnio- 
szynkarskiego, a  łączenie dwóch tych przemy­
słów w jednym lokalu nie jest w  myśl ustawy z 
18. grudnia 1919 o czasie pracy w .przemyśle i 
handlu dopuszczalne, gdyż wedle tej ustawy pra­
ca w przemyśle gospodtóo-szynkarskirh jest w 
niedziele i święta dozwolona, zaś handel korzen­
ny w te dnie funkcjonować nie może!...

Silić się na zbicie powyższej motywacyi wła­
dzy przemysłowej jest dla prawnika mającego na 
względzie przytoczony wyżej stan rzeczy, niemal 
upokarzającemu Pisząc atoli dla szerszych warstw 
opinii publicznej, wystarczy wskazać na to,1 że po­
wyższa argume-ntacya Magistratu oznacza mne­
nii słowy, co następuje: Jeśli władza przemysło­
wa nadała komuś koncesyę przemysłową na pe­
wien lokal, to z tą chwilą lokal ten zostaje niejako 
wycofany z obiegu prawnego. Władza przemy­
słowa przypisuje sobie oto prawo ■ i obowiązek 
dostarczenia tego lokalu w  drodze przymusowej 
właścicielowi koncesja, ilekroć tenże używanie 
tego lokalu w  drodze prawnej pozbył, względnie 

■ utracił. W  tych razach Magistrat zamyka lokal, 
zaczem wzorem wyroków Salomonowych koniec 
jest tałd, że ani właściciel koncesyi, ani lokator 
używać go nie może!

Rekurs do Województwa wniesiony rokował 
najpiękniejsze nadzieje, — pp. referenci Woje­
wództwa wobec treści tych rezolucyi Magistratu 
objawiali największe zdumienie, — wkońcu zwy­
ciężył Magistrat i Województwo rezolucyę tegoż 
— jak zresztą w tylu innych podobnych wypad­
kach — zatwierdziło.

Dr. Anzelm Lutwak.
♦ty

ZE SFER FINANSOWYCH.

Lwów, 20. stycznia.
Dnia 16 bm. odbyło się posiedzenie Rady za- 

wiadowczej Akcyjnego Banku Związkowego, na 
którem zapadły ważne uchwały, związane z dal­
szym i coraz znaczniejszym rozwojem tej Insty­
tucja. Z pomiędzy innych wymienić należy posta­
nowiłem© tyczące się podwyższenia kapitału akcyj 
nego Banku do kwoty 252 milionów marek. Posta­
nowiono założyć dalsze Oddziały Banku w  Biel­
sku i w  Stanisławowie.

Założycielowi Bonku ! pterwszemc dyrekto­
rowi Imstytucyi p. Wojciechowi B techo ń -kremu 
przyznano dar honorowy. Posiadaczom pierw­
szych trzech emisyi akcyi Banku uchwalono dać 
bezpłatnie jedną akcyę ósmej emisja na posiada­
ne przez mfch pierwotnie dwie akcye. Zaznaczyć 
warto, że rok bieżący jest rokiem jubileuszowym 
dla Akcyjnego Baniku Związkowego, kończy się 
bowiem dwudziestolecie jego istnienia.

Z życia młodzieży,
Lwów, 20. stycznia.

Otrzymujemy następujące pismo:
Wielmożny Panie Redaktorze!

Proszę uprzejmie o zamieszczenie na Tamacn 
Szan. pisma niniejszego oświadczenia:

„W numerze 15. „Słowa Polskiego4* z dnia 
18. stycznia 1922 r. ukazał się artykuł p. t  „1 ży ­
da. młodzieży", w którym anonimowy' autor pi­
sze o delegacyl lwowskiej młodzieży na niedaw­
no odbyty Zjazd akademicki w Wilnie m. in ,M  
zabawiano się a nas w pielęgnowanie takich or­
ganizacja jak asynr lat orskie „Zjednoczenie", któ­
rego reprezentant, kiedy go już dopuszczono do 
deiogacyi wręcz oświadczył, że mu jest bardzo 
przyjemnie, kiedy widzi przynajmniej we Lwowie 
takich, którzy naiwnie jeszcze wierzą w żywo­
tność asymilacyi. Może-nie te same słowa a z pe­
wnością te same kiteucye".

Jako jedyny reprezentant „ZjtediToczien5a“ w 
pracach przadzjazdowych i delegat pełnomocny 
na II. Ogólny Zjazd Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej w  Wiilłnie stwierdzam, że nigdy nie w yra­
ziłem w  jakikolwiek sposób myśli, które „Słowo 
Polskie" reprezentantowi „Zjednoczenia" impu­
tuje.

Zarzucanie — jak to czyni „Słowo PoJsfefe“ — 
członkowi „Zjednoczenia", nie wierzy w  żywo­
tność asymilacyi, to znaczy w  kulturalne i uczu­
ciowe zespolenie żydów z Państwem i społeczeń­
stwem 'PoMdem w  miarę pełnego prawnego i fak­
tycznego równonprawTnfenia obywatelskiego lud­
ności żydowskiej w Polsce, w  jej serdeczny pa- 
tryotyzm wobec Frftki jako Ojczyzny, który sta­
nie się nie wątpi iwie odpowiednikiem tego równo­
uprawnienia, imputowanie członkowi „Zjednocze­
nia", fż ludzi tak myślących i w  ciężkiej walca 
o równouprawnienie żydów <fo tego dążących ce­
lu, uważa za naiwnych — jest zwyczajnem kłam­
stwem i bezpodstawną napaścią.

Łączę w yrazy głębokiego (poważania 
Maurycy Karpi©!.

Z  D N 1 Ą -

„Zabobon!“
Lwów, 20 stycznia.

Z głębokiiem wzruszeniem przeczytałem za­
czerpnięty z „DaiJy Expressu“ opis uroczystego 
wyklęcia Bronsieina-Trockiego przez rodzonego 
ojca i matkę.

Czy to możiliwe?
Niektóre punkty opisu świadczyłyby iż* tak, 

inne nieb a rdzo odpowiadałyby prawdzie. Bron- 
stein-Trocki istotnie pochodź5 z południowej Ro­

ty;/!, z gubc-rmii ch er sońskiej. Prawda, że jegc ro­
dzina mogła się odda wina przenieść choóoy do 
Honolulu, zwłaszcza, że przecie orni najlepiej mo­
gli wiedzieć, czego się można po miłym synalku 
spodziewać, ale bądź 00 bądź umieszczono ich w 
miejscowości ^Tawdcpodobrrej".

Nie bardzo prawdopodobno są pejsy na gło­
wię ojca Trockiego. Stary Br ansie in — o którym 
opowiadają, że jest mSiandeirem itp. — był wła­
ścicielem ziemskim. - Mianowicie w  gubomii eber- 
sońskiej wokw było żydom posiadać majątki 
ziemskie. Był żydem cywilizowanym, nie „cha- 
sydem“, a od człowieka, który przez długi czas 
był* z Trockim w  przyjaźni kolegował z nim w 
gimmazyuim a potem mieszkał razem z nim w  Pa­
ryżu, wiem napewme, iż rodzce Tre-cktego byli 
żydami postępowymi. Nie wynfka z tego, aby go 
nie mogli w  synagodze wykląć, al© „srebrne loki" 
i chałat są rei trochę podejrzane.
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'Podtrzymujący ojca bratła Trockiego..,
Tu koirtbmacya psuje s?ę ztipeMfe:
Jest bardzo dramaty czata, w całości pachnie 

nastroje,n z „Uriela Akosty“, ale ma jeden przy­
kry „feler". . .

Trocki jest jedynakiem.
To wiem taż oazytywaiie.
Bardzo mi przykro ale nic na to nie poraozę 
■Lecz mniejsza z fem. Niech będą „srebrne 

toki", synowie podtrzymujący chwiejne kroki ma­
jestatycznego s ta rca ... Pomińmy to wszystko! 
To drobiazgi, dekoracya, szczegóły drugorzędne. 
Rzecz naK.azm'ejsza to to, iż Brofisteto został wy­
klęty publicznie przez swego ojca 'i przez matkę... 
W yklęty został nawet w życiu przyszlem ...

Wdąjż niebardzo chce mi się w to wierzyć, 
ale — tak pisze „Daily Exjpress“ 1 każdemu pismu* 
womo za nim to opowiadanie powtórzyć. Poto 
się je drukuje... Co «abym sobie myślał, gdyby 
mi ten opis przyszło z obowiązku dzfemmikai skite- 
go tłumaczyć, to moja iiecz. Jednakże nigdy me 
pozwoliłbym sobie na takie zakończenie, jakiem 
popisał się dziennikarz auyMski, którego konkk- 
::ya brzmi:

— Zabobon ma ogromną władzę nad mHiona-

rrń demnych ludzi w Rosy! i nie jest rzeczą **ie- 
'orawdopodobną, £ż ta scena dramatyczna w sy­
nagodze pociągnie za sobą polityczne następstwa.

Tfik jest jeśli papa Bronstem wyklął swege 
jedynaka, to. to może pociągnąć pohiyK-zme następ­
stwa. Rozumie się!

Ale zupeLiie nie rozumiem, 4o czego się tu 
odnosi słowo „zufouooir*.

Ozy dzSeainikarz angielski stosuje to słowo do 
przekleństwa ojca? Czy może zabobonem w jego 
oczach jest, iż ludzie odsuwać się mog^ od czło­
wieka, którego rodziny ojciec wobec Boga na­
piętnował jako osrtatnliią kanalię? To tna być „za­
bobonem" ?

Tak może myśleć tylko czlotwiek, który nigdy 
ojca nie znał.

1 owszem, to jest moffllfwe i charakterystycz­
ne dla Angtków. Tym trzeźwym, pozytywistycz­
nym językiem zwykle przemawiają ze sceny — 
Szekspirowscy basta rdzi.

I łatwo sobie wytłumaczyć, dlaczego Oid nie 
lękają się przekleństwa ojca-.

Ters.

ZĆirodncza n edo ęstwo zarządu baraków na Janowskiem —
hańbą Lwowa.

Niedołęstwo zarządu baraków. — Niedostat&cnoa ilość służby. — Lekarz szpitalny ustąpił. —i 
Z baraków przysyła się do internatu dzieci b u  one i zaw szawione. — O Sybiraków dbają je­
dynie czynniki obywatelskie — władzo nie poczuwają się do tego obowiązku. — Ofiarność lu­

dzi pracujących. — Pod rowagę reprez. miasta.
 —oo— -----

Lwów, 20. stycznia.
(mg) 0  strasznych stosunkach w barakach 

dla uchodźców na Janowskiem pisano już w pra­
sie wprawdzie dość wiele, jednakże codziennie 
wychodzą na jaw nowe szczegóły, rzucające co­
raz wyraźniejsze światło na niedołęstwo i brak 
me tylko poczucia obywatelsk-ego, ale poprostu 
poczucia obowiązku ze strony tych, w  których 
ręku spoczywa zarząd nad barakami.

Faksem jest, że naczelnictwo Jura flPlaństwo- 
wegtJ Urzędu Powrotu jeńców, uchodźców i ro­
botników) i zarząd gospodarczy baraków ogra­
niczyły do minimum władzę lekarza szpitalnego 
w barakach, co do urządzeń i gospodarki w szpi­
talu, a w  odpowiedzi na zarzuty, że chorym źle 
się dzieje, składani; winę na lekarza. Jednym z 
głównych powodów gwałtownego szerzenia się 
chorób wśród repatryamtów jest niedostateczna 
ilość służby i sanitaryuszek, a co za tern idzfe

JERZY BANDROWSKL,

Listy z prowśncyi.
NAD WODA.

Zakliczyn, w styczniu.
Czasami, gdy dzień jest bardzo piękny i 

cichy a przedew szysrkieni suchy, złoto-różo- 
wem popołudniem idę sobie nad Dunajec. Cia­
sna uliczka w prost z rynku prow adzi w pole, 
zaś tam, m inąw szy rząd stodół, w  mgnieniu 
oka znajduję się tw arzą  w tw arz  z góram i i 
monologując głośno, szeroką, białą rów niną 
sunę, po kostki a i w yżej nieraz grzęznąc w 
dziewiczym , sypkim, suensjjm śniegn, zapatrzo­
ny w czerw  onaw o-żółtą gąszcz wikła, rozcią­
gającą się szeroko i daleko na brzegu Dunajca.

Za mną m iasteczko, ale ja się nie oglądam 
bo wiem, że je będę widział, w racając. Do 
koła cisza. Śnieg nieskażonej bieli, gdzienie­
gdzie trop zajęczy lub ślady psów, polujących 
na wła tą rękę. Idę' wklęsłą trochę drogą mię 
dzy wiklem. W  miejscu, gdzie w  najskw arniej 
sze dni nad m okrą, czarną ziemia zaw sze u- 
nosiła się tańcząca chmurka białych motyli — 
bukiet astrów  -napow ietrzny a płochliw y — 
pod stopam i mcmi, śniegiem p rzyk ry ty , lód 
chrupie jak lukier na torcie. Topografia zresz­
tą trochę zmieniona, ale ja bez trudu odnajdu­
ję szerokie lejki, wyżłobione tu sw ego czasu 
przez g ran a ty  i udaję, że idę drogą. W łaściw ie 
drog£ Radnej niema i bez względu na to. którę

niechlujstwo, zaniedbanie na każdym kroku ! brak 
odpowiedniej opieki nad chorymi, gdyż persona!, 
którego nie zwiększono, mimo napływu przyby­
łych, upada ze zmęczenia i nie może nadążyć ro­
bocie, wkońcu zaś ulega panującym w  bajanach 
epidemiom. Nadto pracownicy ci są nadzwycza’ 
skąpo płatni, np. kucharka zajęta przez cabr 
dzień gotowaniem pożywienia dla kilkuset ludzi, 
pobierała do niedawna miesięcznie 1000 nu:., słu­
żąca do pomocy 400 mk. Dopiero po usilnych 
staraniach lekarza płace te zostały podwyższone.

Lekarz szpitala barakowego dr. Krokowski, 
musiał prowadzić Istną walkę z zarządem admi­
nistracyjnym i gospodarczym baraków, chcąc 
przeprowadzić jakąkolwiek zmianę, konieczną dla 
zdrowia chorych. Jednak utrudniano mu pracę na 
każdym kroku do tego stopnia, że wreszcie roz­
goryczony zrezygno wał ze swego stanowiska. 
Dodać jeszcze należy, że wskutek oszczędności

dy się idzie — jak w  życiu! —  czekają czło­
wieka pośFźnięcia się, potknięcia i upadki, ale, 
jak inni, tak  i ja lubię upaść ,.na sw ojem  miej­
scu".

S łychać szum wody. Nie ten  cichy, ironi- 
czno-filozoficzny szm er wielkiej rzeki, lecz 
szum w esoły, głośny, zuchw ały, patetyczną 
trochę deklam acyę rzeki górskiej, pełnej tem ­
peram entu, poryw czej, podnieconej ęwemi ro­
m antycznem u przygodam i w górach, atakują­
cej równinę z rozpadem  i w iarą w  zw ycię­
stw o. Z podziwem  i szacunkiem skłaniam gło­
w ę: Te tysiącletnie strum ienie wciąż jeszcze 
są młode, pełne fantazyi, kaprysów  naw et, w y 
buchów nieobliczalnych! Tysiąc lat — a wciąż 
tasam a n iew yczerpana energia, tensam  roz­
mach, tensam  humor.

W  lecie 'Dunajec niezbyt mi się podobał. 
Opały tak go zm ęczyły, iż przypom inał zdy­
szanego psa, w cieniu z w yw ieszonym  roz­
paczliw ie czerw onym  jęzorem . T eraz  — co 
innego! Te~az on tańczy i przyśpiew uje sobie, 
żyw y, w artk i a zaw sze rw ący w ięzy i kajda­
ny. D arem nie m róz chciał okuć go w swój pan 
cerz, naptóżno rzucił mu na piersi lśniące p ła­
ty  — rzeka drw i sobie z tego a na nadbrzeż­
nym  żw irze leżą rozbite, na dwie dłonie w y ­
sokie, potężne złom y strzaskanego lodu.

Idę sobie w  dół rzeki, na zw ykłe swoje 
m iejsce na wysokiej w yrw ie, skąd mogę przy  
glądać się w,odzie. Jest to moje ulubione zaję­
cie, jadna z najw iększych przyjemności. Aie 
naprzód patrzę, czy w szystko jest na swojern

zarządu w opalaniu baraków I szpitala, sam w. 
Krokowski nabawif się zapaleni oluc.

Dla iluztracyi dziwŁ rgo nieładu, jaki panuje 
w adminrstracyi tej instytucyi niech posłuży na­
stępujący fakt, zresztą nie pierwszy w tym ro­
dzaju. Onegdaj zgłosił się. do fizyka tu jeden z 
mieszkańców baraków, ojciec kilkorga dzieci, z 
których jedno już umarło we Lwowie, a jedno 
zachorowało. Chcąc ratować pozostałe swe dzie­
ci, błagał nieszczęśliwy człowiek, by je zabrano 
do internatu przy ni. Stalmacha. Fizykat wydal 
zezwolenie na przewóz trojga dzieci' z baraków do 
internatu, Komitet obywatelski zaś postarał się o 
zawiadomienie zarządu baraków, ażeby dzieci te 
wykąpano, wreszcie wysłał wóz sanitarny. Mi­
mo wyraźnego polecenia z fizykatu z w "mienie­
niem nazwisk dzieci, niewiadomo kto i dlaczego, 
przysłał wspojbiianym wozem troje dziec* inne- 
ge nazwiska, w dodatku niesłychanie brudnych i 
zawszawkinych, a jedno z nich z gorączką. Oczy­
wiście że dzieci natychmiast oczyszczono, wyką­
pano i przebrano w internacie, a chore odesłano 
do szpitalika, nazajutrz zaś postarano rtę o przy­
słanie dzieci, iktóre miały poprzednio ^  zyjechat. 
Nie jest to wcale wypadek odo-soóniuny, gdyż w 
czasie przenosin dzieci z baraków do internatu, 
zdarzają się’ często poidobne pomyłki A przecież 
w barakach obowiązują „ścisłe przepisy" i niko­
mu bez zezwolenia -władz wejść ani wyjść stam­
tąd nie wolno. Niewiadomo' vkto czuwa nad w y  
domem dziatwy z baraków —  nieporozumienia te 
świadczą raczej, że nie trudni się tern nikt, jaz. 
też nikt nie dba o to, by dzieci, które jadę, do kir 
tematu pod opiekę Komitetu, odpowiednio' wyką* 
parc  i przebrano, by nie zawlokły zarazy.

Jeżeli osławione stosunki w barakach, któK. 
są wstydem i hańbą di a naszego miasta, cokol­
wiek sie już poprawiły, - jeżeli w tem ntefąiłużo- 
rem  więzieniu tułaczy, jest trochę czyściej i cie­
plej, stało się to jedynie za Staroniem I z fundu­
szów Komitetu obywatelskiego, a więc iudzł pry­
watnych, którzy ścierpieć nie mogą, ażeby Sybi­
rakom we Lwowie działa się krzywda. Wogóle 
społeczeństwo nasze, usłyszawszy o ich niedoli,- 
spieszy żywo z pomoce materyalmą repatry- 
antów. Szczególnie można to powiedzieć o klasie 
pracującej, która składa dowody rzeczywistego 
(Poczucia obywatelskiego. Związek pracowników 
miejskich zakładów przemysłowych zobowiązał 
się złożyć dla Sybiraków 1200,kg. mąki, 103 kg. 
cukru i 300.000 mk.-, opodatkowując swych człon­
ków na pół kg, mąki i 100 mk. od osoby. Pra­
cownicy ci postarają się o wypiek chleba w  swej 
piekarni, za gotówkę zaś zakupią cukier, rnarna-

miejreu. Jest. Nic się nie zmieniło. Za mną z 
poza Żółtych krzaków  w ychyla się falista lima 
niebieskich grzbietów  górskich, z łękami i zbo 
czarni obsyppnemi śłiiegiem; p-zedem ną po le­
wej stronic ciemno-niebieska baszta M elszty- 
nu, dalej szeroka, lesista góra, na której ronoś 
są ślady starego  grodziska, oo praw ej sti cnie 
szeroko i miękko m odelowane stoki gór, po­
k ry te  śniegiem w ypolerow anym  przez .Jońce
i tającym  w sobie ledwo dostrzegalne, różno­
barw ne odblaski.

A teraz  w oda:
Na lewo odemnie ale bliżej praw ego brze­

gu jest niby m ała katarak ta  i tędy  właśnie 
wali głów ny nurt rzeki. Wiem dlaczego: Na 
środku rzeki znajduje się mielizna, zaw adzają­
ce o nią k ry . „szw enkujące na praw o", utw o­
rzy ły  zator, skutkiem czego strumień skiero­
wał się ku praw em u brzego ,vi. S łychać ria^ąt 
jaki tam gw ałt u ka tarak ty . Fale w śek  i§ 
się, kłócą się ze sobą, w ym yślając sobie - oo 
tc  się śpieszy bezustannie i leci gdzieś na łeb 
na szyje a od czasu do czasu huknie coś. jaic- 
by się ziemia waliła,: To rzeka krami szuruję 
pogardliwie o zębate kamienie dna, ciska so­
bie b ry ły  lodu pod nogi — aż dudni. A woda 
jest tam pom arszczona, ciemno zielona jak 

rkrzemień, tu i ówdzie tylko połyskująca g łę ­
bokim, złocisto-fioletowym , metalicznym od­
blaskiem. Po praw ej mojej stronie jest już ci­
cho i gładko. Podejrzanie feho. Fale sadzą tą 
niesłyszainem i a?e ogromu*”10' susami, jaw 
charty , lekko, posuwiście.
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łjrgę i płótno, z którego pracownice elektrowni 
uszy i ą bieliznę. Korporacya blacharzy obiecała 
dostarczyć kotłów do kuchni internatu, a rzeźni- 
ęy ofiarowują tygodniowo ?0 kg. mięsa dla ęzieci.

Podkreślając z uznaniem pracę i ofiarność 
czynników obywatelskich, zwracamy uwagę spo­
łeczeństwa na stanowisko komisarzy rządowych, 
Których postępowanie poddaćby należało jak naj­
surowszemu sądowi opinii pubhcznej i ufamy, ze 
reprezentacya miasta naszego zabierze głos w tej 
sprawię

Fafoî ka n̂ sozlsw szfrrznycb „$W£RF35pflir
Jozefa i Karol.! TOWAs NI-K5CH, UrabHii; si.a:h. 
prsyjmuio zamćwienia na dostawą superfosfatów ke^t- 
Sych pod z-si-iwy wiosenne a t- : a' S i” e fosfaty 
kostno a^otowoło-rorowe c zawa tości l2—i3®/o kwasu 
fosfor. ro^nuszc ain. w wodzie (P 2 O5 ) i ok ło ko/e -zotu 
(N). b) Superfostaty kostne o zawartości 15- -16<Vo 
i 18—19*Vo Kwasu fosfor." rozpuszczało, w wodzie (P 2 °5). 
Wooec ograniczonej -1 ści surowca bądą nwzg fjdnone 
tylko wcześniejsze zamówienia. Zgłoszenia przyjmuje

Z a — ąd , Lw ów , S e n a to r s k a  4. 1690

Wadąnfe§ci Jestralns.
K o w a  f e r s a  p o ls k a .

Lwó w, 20. sfycznia.
Henryk ZHerzchowśki autor „Małżeństwa 

Colt", które od 6 lat grane jest z dużem p wo- 
tlzrni m we wszystkich tea rach stołecznych i 
prowin.yonalnych, wykończył nową 3 aktową 
fa.sę F', t. „Kłopoty pana Zlotopolskiego". Teatr 
lwowski, któremu autor oddał prawo pierwsze 
reprezentacyi swej nowej sztuki, przystąpił już 
do prób pod reżyseryą p. R asińsiego, który 
Kreuj również rolę tytułową w farsie. Premiera 
w „Teatrze małym" za dni dziesięć.

 -

A ja sobie siedzę, patrzę, rozglądam  się, 
aTucham i myślę o głupstw ach albo sam przed 
Sobą udaję, że m yślę. Słyszę, jak r /e k a  ze 
imnie sie śmieje, bo ona nie tyłka mówi, ale ma 
szelm a, humor i drw i sobie ż ludzi, Jest zło­
śliwa, kpiaca, pew na siebie a prócz tego — 
czem my jesteśm y dla niej? Pełzającem i zwo! 
na kamieniami.

—  Ty sobie a ja sobie! -  powiadam  i o- 
giądrm się za jakiemś iow arzystw cm .

Jest. Ale bardzo „ysulco. Gdzieś pod
chmurami, niewiadom o dlaczego znów na ja­
strzębia pozując, leci sobie samotna wrona, 
bardzo w ysokiego snać o sobie mniemania. 
'Jest praw dopodobnie pew na, żc w szyscy ją 
widzą i podziwiają.

Na tej mojej w yrw ie  'jest sporo kamieni, 
gładkich, okrągłychyw ażkich. Niema chyba na 
świecie człowieka, k tó ryby  nie rzucał kam ie­
niami, gdy je ma pod ręką. Zw łaszcza że jest 
bardzo  zajmujący cel. W raz  z ciemno ziel$ne- 
smi lalami leci kra — czasem  w ystaw iająca z 
w ody  tylko białe w ierzchołki, przypom inają­
ce kw iat lotosu, czasam i' znów paradująca w 
postaci m niejszych i w iększych białych tafli. 
\A kledyindziej przysiągłbyś, że aligatory z wo 
dą płyną — widać długie, ciemno-zielone ja­
kieś kształty , udające fale lub płynąc-ę tuz  pcd 
pow ierzchnią — zupełnie jak chvtre krokody­
le. Bywa, że widzi się tylko „lotosy*, ale gwał 
itówne i g łośne , „rrrrr" u k a ta rak ty  yy górze 
jzwiastyje nową serye.

-  Rzucam pilnie kamieniami.* Trafiam przed

PrzsnlesIsiM  w kolejnictwie.

Lwów, 20. stycznia. 
Jak się dowiadujemy, zostali przeniesieni: 

Jen Uwiżel adjjnkt z sek yi utrzymania Rawa 
ruska do wydziału drogowego dyre^cyi lwow­
skiej, MiKcł ą Kuraasiewicz adjunkt z urzędu ru­
chu we Lwowie do wydziału kontroli dochodów 
dyrskcyi Iwowskiaj w charakterze przydzielonym 
Franciszek Malinowski ,.spirart z urzędu ruchu 
w Samborza do urzędu stacyjnego w Zim iej- 
Wodzie w charakterze dyżurnego ruchu. Prze- 
nies-eni w stan spoczynku: Inżynier Saiver radca 
i zastępca nacze nika rozwiązanej sekcyi utrzy- 
mar-ia kolei Lwów I. Franciszek Smyczyński star. 
rewident urzędu ruchu we Lwowie, Aleksander 
Turschmid oticyał z urzędu ruchujwe Lwowie, 
Ferdynand Loos oficyał z wyd iału f'nBaso­
wego dyiekcyi lwowskiej, Teofil Ukraiński 
staiszy rewident z urzędu ruchu w ł Lwowi?, 
Ignacy Hunter star. rewident z urzędu ruchu we 
Lwowie, Wł dysław Dobek rewident ze szkoły 
kolej, we Lwowie.

Drobni tnndfarza p m c iw
Rasfz'0 m. i magistratowi.

Magistrat śrubuje ceny stanowisk. — Tłuuimr 
wiec protestujący, — Rezulucye,

liwów, 20. -styczni?. 
(§) W "rfelkkj sali Izby rękodzielniczej odbył 

się \vx.z*oraj po ‘południu tłumny wiec handlarzy 
i handilarrek oez różnicy wym snla, którzy przy­
byli celem remonstrowania praec,w praktykom 
misjśk. Komisy i Targowej przy wynajmowaniu 
stanowisk na placach targowych. '

Po wybranin prezydyuan wygfłosił referat p. 
Orusrein, fetóry na całym szeregu przykładów 
zlustrow ał lichwiarski wprost wyzysk uprawiany 
przez Komisyę Targową, przyczem apelow ał' do 
całej opinii puiblicziiej i -do vadiriyćii, by w spiawę 
rę wgłą^ndK. zapewniając, że harnfarze i handlar­
ki nie dadzą się wyrzucić ze swoich stanowisk -i 
postąpią solidąnnie, aż cala sprawa zostanie oby- 
wrtjelsko załatwiona. Następny mówca, p. Schlei- 
cher zaproponował wysłanie petycyi do Sejmu i 
Rządu z prośba o rozszerzenie ustawy o ochronie 
lokatorów także na stragany. W  bardzo prostych 
słowadi skreślała następnie niedoię smagarnarek 
wdowa po żołnierzy połskhn p. Chrnielowćowa. P. 
Asz&enree krytykował zachowanie sio iwfo-nków

krę, za krę. czasem  w s?mą krę. Z darzy  się. 
że „lotos** dostanie w  łeb. Byw a, że rzutow i 
memu dźwięcznie jak szkło oddzwoni tafla lo­
du, tc znów chlapnie w  tający  śnieg, jak w bło­
to, albo odskoczy od tw ardej, ciemnej skorupy 
krokodyla — a nie mniej często odpowie mu 
pocieszny, drw iący plusk wody.

I cóż też ja robię, cc ?
Zamyśliłem się zaw stydzony ale po chw i­

li podniosłem tw arz  rozprom ienioną.
T o? To orzecie moje rzem iosło, mój za­

wód.
T a s  od lat już poluję na dni, strzelam  — 

do aktualności. Czasem  niedostrzelę, czasem 
przestrzelę, czasem  trafię. Raz mi cos" oddzwo 
ni, raz mnie odrzuci, raz chlapnie, raz chlup- 
nie — a  oczyw iście biegu życia ani nie po­
w strzym am  ani nie przyśpieszę. Ta rzeka jest 
jeszcze sta rsza  i bystrzejsza, niż mój Dunajec, 
choć jak i on, z  dwóch prądów  się składa —• 
Czarnego i Białego. Czasem  już', zdaw ałoby 
się, aktualności niema, ale w ów czas odzyw a 
się głośne „ r r r r r “ w górze, robi się rejw ach i 
po chwili już fala niesie now e spraw y, jedne ni 
by „lotosy", w ychylające wdzięcznie nad w o­
dę niewinne białe kw iaty, ale bry łow ate i bar 
dzo grube niżej, inne pływ ające po w ierzchu 
okazałe lecz nie ważkie, jeszcze inne chytrze i 
krokodylow ato przem ykające się wśród n ic h ..

Rzucam kamieniami a rzeka tańczy, śpie­
wa, śmieje się i leci, lec l„

Tnych handlarzy w Radzie miejskiej. P Vogel żąi 
Ldfłł dopuszczenia zastępców drobnych hamdlarzy 
<ic komisji podatkowej; r, Appel usprawiedliwiał 
postępowanie Komisja Targowej, a po korlcwem 
przemówieniu p. Omstei-na urhwaiono następującą 
(rezolucyę:

Wiec drobnych handSarzy i handfereik bez róż­
nicy 'wyznania konstatuje, że polityka magistrac­
ka podbijania placowego do. nieslychanycn czyn­
szów przekraczających znacznie ceny pobierane 
przez wraóciteieli lokali prywatnych ped-rażn w 
znacznej nueirze ceny wszystkich artykułów spo­
żywczych i towarów sprzedawanych na publicz­
nych placach targowych.

Wiec protestuje pirzeci-w usuirięciu delegatów 
obydwu Związków drobnych handlarzy, którzy 
aż do Nowego Roku zaw-sze zasiadali z  głosem 
doradezjun w  Komisy? Targowej.

Uznają^ potrzebę znacznych funduszów miej­
skich i .zasilania kasy miejsKiej znaczniejszymi niż 
dotychczas dochodami; z placowego, zebrani o- 
cświadczają gotowość pody/yższt-ma dotycnczaso- 
wych czynszów’ placowego o 50 procent Równo­
cześnie zebrani obowiązują się w  akcja' rej postę­
pować solidarnie i wzajemnie się nie podbijać.

Celem strzeżenia praw iruteresowatwch przy 
rozdawaniiu stanowisk zebrani domagają się, re­
stytuowania Ich mężów’ zaufania w  Kcmiisyi. Tar­
gowej.

Z eb n ^ j żądają dla siebie rcpr< centanta w 
Radzie miejskiej.

i m o m s A ,
REPERTUAR TEATRÓW  M lti.fS K lcIt

Teatr Wielki.
W  piątek 20 stycznia o godz. 7.30 „Krrg bite» 

resów’**, maskarada w 3 aktach J. Bonaventa.
W  sobotę 21 stycznia o gooz . 3. .,Dzla<'y“, 

sceny dramatyczne w  6 odswnach A, Mickie­
wicza.

Teatr M ałj,   - i
W piątek 20 stycznia o godz. 7.30 .J to rt”, 

mat w  3 aktach Ibsena.
W medzielę 22 styczni? o godz. 73 r) .JCobiefa 

która zabiła"., dramat w 4 aktach Oarrfksa.
Teatr Nowości, ik1
W piątek 20 stycznia o godz. 7 30 „ Tanaefl

szczęścia", operetka w 3 aktach R. Gtoiza 
' *

3Re«erra?r lwowskiej „BcsatełT":
!) Dział koncertowy z udziałem pp. Kirsano 

we;, Noskowskiej. Kalnickiej, pp. Rentgena, koa 
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna 
to i in. 2) „Odzie spocmie?**, wesorn isrsa w 1 ak« 
cic. 3) ;,Syn na poczekaniu", operetka w 1 akcia 
z teatru „Orfeum", Budapeszt 4) ? — balet w H 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Forbmafo 
i P. Wolskiego. Nowe aekoracye K. Kostyno- 
wicza.

Teatr Bt. - a r t  „UL“ program od 16. stjreznfa:
1) Część koncertowa pp. Bronowski, Ecroński. 
MiirSKi, Sławski, Zamorska. 2) Rrof. BaleńskL 3) 
S. Piotrowski, tenor opery pete-rsoiirskisj. 4) „D y­
namit" slketch. S) „Willa dlo wjmsięck" farsa.

U roczystość „św. Jo rdan tt* . Wczoraj odk
była s i; w Rynku proeesya i święcenie wrdy w 
studni według obrządku gr. kat. Tradycyjnego 
mrozu „jord nowskiego“ nie było wczoraj. Uro­
czystość, której starano się nadać charakter ukr. 
m a m u ta  yi n rodowej, odWvł < się spokojni".

(Telef.) (o ) Zarząd związku 'iteratów polskich 
pcruczyl zastępstwa swoich interesów we Fran- 
cyi ad’vcikatowii Woronkckiemu.

„C arm en" z  Pępow em . Sobotnie przed­
stawienie „Carmen" będzie szczególnie interesu­
jące z powodu występu Popowa W roli Torrea­
dora. Ponadto po raz pierwszy tańce hiszpań- 
sk e „bolero" i „morenę" wykonają głośni ba- 
ietmistrze Nina Kirs mowa i A Foistunat -. Głó­
wne partye „Carmen" odśpiewają pp. Green 5ka- 
zowh (rola tytułowa) Lipowska Lubicz. Pomimo 
gościnnych występów Popowa, Kirsanowej i For­
tunata cery wstępu nie zostały podwyższone. 
Popow pa r tv e  swoją odśpiewa do wło,sku.

Zapowiedziane na piątek 20. Jtycrnii 192L 
vposiedz«aie Rady m icjikb' me odbędzie sic.

KomSsya Targowej wobec handlarzy i Jch delega­
tów na tej koimfejd i domagał się zastępcy drob-
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z powodu zachodzącego święta wyznania mojże- 
szowego.

II. Posiedzenie naukow e Lw ow skiego T o­
w arzy stw a  lekarskiego odbędzie się w piątek 
20. b. m. 0 g. 6-tej w Klinice chorób w ew nętrz­
nych, ul. P ijarów  4 z licznymi pokazami i w y­
kładem kol. M eiselsa p. t. O odmie otrzew no­
wej w celach rozpoznaw czych.

O dczy ty  ku uczczenia rocznicy pow sta­
nia styczniow ego. Ku uczczeniu rocznicy po­
w stania styczniow ego odbędą się staraniem  
Koła Asnyka Ti S. L. następujące odczy ty : 
W sobotę 21. b. m. w  sali Ratuszow ej odczyt 
Białyni Chołodeckiego pod tytułem  „Lw ów  
w  roku 1863/4“ — o g. 6 wiecz. (z obrazam i 
świetlnymi). Tego samego dnia w  szkole A. 
M ickiewicza odczyt D yr. B aygera  p. t. „W al­
ka o wolność w roku 1863“ — o g. 6 wiecz. (z 
obrazam i świetln.). — W  niedzielę 22. stycznia 
w  szkole św . M arcina (męskiej) przy ul. św . 
Kingi bocznej, odczyt Dyr. Jana B aygera  p. t  
„O pow staniu styczniow em  w r. 1863/4“, — o
g. 6 wiecz. (z obraz, św ietln.). Bilety na od­
czy t J. B. Cholodeckiego w cenie 50, 30 i 20 
mk. do iuibycia wcześniej w Księgarni nau­
kow ej (M. Arct i Tow . Pedag.) p rzy  pl. M a­
ry  ackim, w  dzień odczytu  p rzy  kasie.

O. 2. (P. Wrażenia z pobytu w Turkestanlrf i 
Bagdadzie, odczyt ilustrowany obrazami świetl- 
nemi wygłosi fnż. A, 'Ożarowski dziS w  sali Tow. 
PolitoctmitHneigo o godz. 6.30 wiecz. Wstęp 150 
marek. Dochód na pomoc dla zdemob. młodzieży 
szkolnej.

„Demat". Dlnia’ 21 b. tn. o godz. 12 w  poł. u- 
rządza Kiei-owtóatwo tut. Ekspozytury w Zbior­
nicy ,Xtama/t“ na Ktaparowfe pokaz materyałów 
demuMizacytfrEyGi dila reprezeritantów prasy 
lwowskiej. Punkt zborny w  Ekspozyturze „De- 
mat“ ul. Wałowa 9. I. p. o godz. 11.30 w  poł.

Hotele tanieją! Wreszcie ustanie tan1 okropny 
wyzysk, jakiego jesteśmy świadkami. Władze na­
sza energicznie zabierają się do hotelarzy ri! — jak 
nas informują z kompetentnego źródła — już w 
lutym ceny pokoi hotelowych znacznie spaść mu­
szą. Hotele zresztą wszędzie potaniały, więc i u 
nas dokonać się to musi. Od kilku dni specyalue 
komisye badają ceuy pokoi hotelowych i 'zapewne

niejednokrotnie zdumione są cenami. Z po tani e- 
ni-em potkoi hoteliowydi, potanieć muszą pomiesz­
kania prywatne, któremi uprawia się ohydny pa­
sek. Jeśli władze nasze .zmuszą hotelarzy do 60% 
ma razie zniżki, a jest zupełnie sprawiedliwe li ko- 
neczne, ustanie napewne i lichwa mieszkaniowa. 
Tylko nie ustawać w energii i raz już położyć 
kres tym strasznym cenom!

„Pączkową bezczelność" uprawia kawiarnia 
Rema, biorąc 60 mk. za pączek, podczas gdy Za­
lewski sprzedaje pączki w  cenie 40 mk., inne cu­
kiernie znacznie większe i lepsze pączki po 30 mk. 
w hotelu Europejskim nawet ofkrowujią ten przy­
smak karnawałowy za 26 mk. A głupia publicz­
ność płaci 60 mk. w  RomL!

F r o f .  B a le ń s K i
zowiadam a, że odtąd udziela fekcyi tańców mo­
dnych (Foatrot Shimmy, Boston, Onestep, Tan­
go) tvi o w „feeole de Danse* — Szkole tań­
ców modnych St. N sm ezynow skiego. Osobne 
kursa dla dorosłych. Kursa dla dzieci od 6-—14 
lut (Gimnastyka rytmiczna, tańce metodą fran­
cuską). Wpisy: plac Akademicki 3, 1. p., gocL. 
5—7 utiecżór. 1720

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIŁOrJC.
Lwów ,20. stycznia.

TenkJencya spokojna, obrót na razie słaby, 
ceny trzymaj® się w  ramach wczorajszych.

Do‘ar-7 amerykańskie 3330—3360,
1 dwójki 3240 — 3250, dolar? kanadyjskie 3000 — 
5020, 1-ki i dwójki 2900 — 2920, marki nle- 
miecWe 17'40— 17'50, setki 16'89—-17'00 drobna 
16 50—16*60, leje 23 00—23 30. drobne 22*00— 
22 50, czeskie korony 48—50 drobne 48*00, 
do 48 20, oustryockie fjrsfjiczkl 1150—1200, setki 
93*00—95*00, 50-k®r»nów!sł 45*00 — 48*00,
20-koronówki 14*00 —14*50, 10-koroR. 12*00 — 
14*00, 1-ki i 2-ki 0*60— 0'65 f„ ruble 5-setiti 2 60 
2*65, setki 3*00—6*G0, 25-ruLlówki 2*20— 2 50, 
lÓ-rubł. 1*50—1*60, reszta drobnych od 0*80-- 
1*20, dumskłe tysłączki 35*00—40*00, duirskta 
250 rb. 0*20—0*30. karbowańse 2*80—3 00, 
lirywny 6 00—S*50 franki * frana. 245 —255, 
funty esterl. 12400— 12600, franki szwajcarskie 
580—620.

Złoto; 20-kpr. 12000— 12200, 20«frank<5wkł 
11700—11750. 20-markówki 12300—12500, funty 
szteriingi 11700 •— 11800, 10-rublówki 13230—" 
15300, dolary 3220—3250 

Srefcro; Korony austr. 225—230, floreny 550 
—580, aubjlo 900 — 930 kopiejki'4*20— 4*5C 
dolary -amerykańskie 0000—Ol/OO, połówki i 
ćwiartki 0003—0000, dolary kanad, 0000—O0QQ 
drobna 0000—0000, ieie 200 — 210.

Ucieczka tropów. ,

Lwów, 20. stycznia.
(z) Według otrzymanych wiadomości z 

sowdepii, bolszewicy robią W Kijowie próby do 
„elektryfikacją czerezwyczajki*. tj. zamierzają zc- 
midnić rozstrzeliwania na karę śmierci przy po­
mocy prądu elektrycznego.

Pierwsze próby w owej dziedzinie skoń­
czyły się niepowodzeniem), powiem pięć zabitych 
elekt yczr.Se „trupów* uciekło z auta gdy je wie­
ziono na cmentarz. Poszukiwania czeki słów za 
i łochliwyrr.i umrzykami nie zostały uwieńczone 
powodzeniem.

Fałszywa gruźlica-

Paryż, w styczniu. 
(=*••) W Paryskiej Akademii Nauk profesor. 

Guignard przedstawił w tych dniach wyniki ba­
dań dokonanych przez kilku lekarzy, którzy stwier­
dzili dosyć częste wypadki gruźlicy nie z bakte-i 
ryi Kocha nazwanych, lecz z mikroskopijnych 
drobnych grzybków „Monilla PinogiT Objawy 
w tym ostatnim wypadku są takie same, jak w 
chorobie wywołanej przez bakterye Kocha, inny 
jest jednak przebieg choroby i jej wyniki. Stąd 
też lekarze owi nazwali ją „fałszywą gruźlicą* 
Daje się ona leczyć, stosunkowo łatwo i dość 
szybko zapomocą odpowiednich -preparatów jo­
du. Wyleczenie jest całkowite i nie pozostawia 
następstw prawdziwej gruźlicy, Prof. Guignard po­
łożył silny; nacisk na .konieczność szybkiego 
stwisrdzenih w wypadkach podejrzanych, czy 
się ma do czynienia z prawdziwą czy „fałszywą- 
gruźlicą.

Z SALI SĄ D O W SJ.

Złodzieje przed sądem.
Lwów, 20. stycznia. 

(§) Przed trybunałem zwyczajnym, które­
mu przewodniczył sso. Lukianowicz, a w skład

No srebrnym  e&ranie.

Czerwona rękawiczka.
ŚMIERĆ GENTLEMANA GEOPPAI 

Serya II. 
Premiera w kinoteatrach: „Kopernik" i „Ma­

rysieńka".
** Lwów, 20. stycznia.
„C zerw ona R ękaw iczka11 w yw ołała istot­

nie sensacyę w  mieście.
M ówią o niej, tłum y całe zatryrnują się 

przed szybam i w ystaw ow em i kina, dysku tu­
ją. zastanaw iają się, zacietrzew iają: będzie ży­
ta c z y  nie będzie ży ła  — M arya W alcam p?

Znajdzie kryjów kę sępów — czy nie znaj­
dzie?

C zy mogą być jeszcze groźniejsze momen 
ty  niż były w  seryi p ierw szej?

W iec oblęganie kas po raz  niewiadom o 
iuż k tóry .

M arya W alcam p wali się z koniem w po­
tw orną przepaść. Ale. nie zginęła — bowiem  
dzięki niesłychanej dzielności i przytom ności 
umysłu skoczyła w wodę i tak  dotarła  do 
wojsk szeryfa.

Sępy chcą zdobyć „Niebieską tw ierdzę" 
w  której bronią się nie tylko m ieszkańcy ale 
bronią rów nocześnie tej starej kobiety, b ę ^ “-

cej w posiadaniu owej czenvonej rękaw iczki, 
pełnej ciekaw ych tajemnic.

B itw a w re w całej pełni!
Szum, dym, kotłow anie, kurzaw a, b a ry ­

kady, ranni, trupy, zamieszanie, wir, tłok, za­
męt 1

Bielie już pognała po pomoc i sprow adzi­
ła ją w samą porę. Na odgłos nadciągającej po 
m ecy Sępy znikają. Nic to, że tuż za nimi goni 
Policy a.

Sępy znikają jak zw ykle u . podnóża góry, 
znikają jak cienie ku wielkiej iry tacy i Bielie, 
Ta cudowna dziew czyna nie rozumie aby ja­
kaś w ypraw a m ogła się jej nie udać!

I naturalnie, że tylko ona z pośród w szyst 
kich znajduje kryjów kę. O dw ażna do szaleń­
stw a  spuszcza się po sznurze w dolinę nie 
zw ażając na nic. W pada w ręce Sępów, któ­
rzy  przypadkow o ją ujrzeli. O rangutan, w ytrę 
sow any znakomicie, przyczynia się do tego, 
iż dziew czyna spada poprostu jak dojrzały  o- 
woc w ich ręce. Na jakie męki się naraża — 
łatw o  się dorozumieć.

Ale czuwają nad hią! Czuwa w pierw szej 
lir  Ii w ierny  pies — k tó ry  w skazuje drogę po- 
licyi i Thodemu, młodzieńcowi skrycie kocha­
jącemu Bielie.

Znajduje i on drogę do kryjów ki, drogę 
po której poszła Bielie i oto są już razem  w rę ­
kach w rogów . Bielie zaś ma przedew szyst- 
kiem jedno pragnienie, pomścić śmierć swego 

lóJaa en. nftełnana fleonna, oica, k tóry , jednak

nie jest jej ojcem. Lecz Bielie nie wie o tem. 
|Je j uczucie dla niego dom aga się zemsty, 
i Znalazła kry jów kę i teraz Sępów zgubi! 
I W ykurzy  ich z tej doliny, przepędzi precz!
| U jrzała już zasuw y zam ykające tunel wio 
idący do kryjów ki i powiedziała o tem Tllode- 
imu. I w tern tkw iło juiż zw ycięstw o. B a  gdy 
Iw kryjów ce łotrów  znalazła się i właścicielka 
czerw onej rękaw iczki i już, już zginąć miała 
Bielie, Tbode, ratunek nadchodzi. Giną w pło­
m ieniach dom y Sępów, g iną  oni sami. Ginie 
orangutan powalony celnym strzałem  z ręki 

jThodego.
A jednak szereg utrapień, walk ścigających 

Bielie nie kończy się. Już zaczyna się nowy 
trud, nowe troski wzbierają. Zanim się zaś roz 
poczęły — zawisła' znów nad przepaścią trzy ­
mając się złam anego drzew a jako kfadka prze 
rzuconego nad przepaścią.

Siła ercocyi jaką przesiąknięty jest ów 
dram at w strząsa widownię z zapartym  tchem 
śledzącą bieg wypadków . Pakt poza tem, że 

I Am erykanie mają szereg tortur, udręczeń m ro 
lżących krew  w żyłach, jak np. w ydobyw anie 
1 zeznania ze staruszki gdzie ukryła czerw oną 
!rękaw iczkę dowodzi’ jednak, że ten piękny 
! kraj m a w sobie jeszcze truciznę przez konkw)
istadorów  zaszczepioną.

Rzecz w yreżyserow ana zdumiewająco.
Norą.
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którego wchodzili jako wotanci sso. Piskozub i j 
Narolski, siewali wczoraj oskarżeni o zbrou aęj 
kradzieży i uczestnictwa w kradzieży Eugeniusz! 
Konopacki, Jan Gąt-.ic i, Andrz :j Ruszsiewicz, | 
i Michał Zmora. P erwsi dwaj oska ceni byli oj 
to, że w październiku r. 1921 pcpe " ćaiy sre- j 
rek kradzieży, przyczem zabrali i i ubrania j 
i bieliznę wartości 184 tysięcy mk. i nadto K o-1

nopackl o to, że ukradł na szkodę swego brata 
5 anisiawa ubsanie wartości 30.000 mk. IJhranis 
o miał od niego nabyć oskarż ny Gątnicki, nne 

rzeczy nabył oskarżony Ruszkiewicz za 37.1/00 m. 
zaś oskarżony Zmora parę spodni pryczezy za 
4500 mk. Konopackimi Gątnicki przyznali się do 

radzieży, zaś oskarżeni Ruszkiewicz i Zmc a 
przyznali się wprawdzie de kupna, zaprzeczyli

jednak, jakoby wiedzieli, że pochodzą one z kra* 
dzieży. Po przeprowadzonej rozprawie trybuna! 
zasądził Konopackiego i Górnickiego na karę 
ciężkiego więzienia po 8 miesięcy (bronił dr. 

iBdycKi) Rusznickiego (bronił dr. K bitzi na 
grzywnę w-kwocie 21.000 mk. Zmorę zaś (bro­
nił dr. Thumin) uwomił od oskarżenia.

f P B

M M  i P M
w spraw ach n<rłoszeń z  :- £ 
pełnie bezpłatnie w Alna;- 
nistracyi Lwów, Sokota 4

p o s & s y  k p r a c s

M m m  hU&halfOTką
bilansistka, korespondująca \ o po situ  i niemiecku, 
ze stenografią, poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia do Adminbtracyi pod „Zdolna s f ł i“.

170!

M IE S Z K A N IA , LQ 8£& LEj SSCLJEPY

Łańcut, Matspolsla
p r z y j m i e  w y s z K o l o n e g o

destslaiora,
Podania  z o d p ise m ' św iadectw  i ouric-u- 
Ium  vitae do .Z arząd u  Fabryk i"  Ł ańcu t.

4573

y  t e P K o , ti>qzEoąJb  j |
« *' '

O k a z y jn ie  do sprzedan ia  kom pletna  p a d sa n d rc v a  ja- 
d Ima. Pełczyńska 1, p a r te r  prz ;z jjane.c, m iędzy jj. 
1 1 -1 1 .  >642

3P A S Y  s l s .< 3 . - r z j ^ 3 3 L O
,(wiedr ńiicie I*d łCernleder) .o s z e r o k  śc iach : 3 , 40. 50 i 
60 lu/m, dci nabycie i firm y B. S O H O S IE W IC Z  Lwów.

ul. H etm uńńska 1. 6.  45 j1

WORKS
6in  .ego gatunku Hupn]e I sprzedaje

f i r m a .Lan3au i Felnslnsar
Lwóif, u!. Syksłanka 5S a, |

M ag azy n  w  P a s a ż u  H e r r a a i i i  (ColosseuTn). i
T ^ io J o n  4 2 6 ,  6 4 © . 1545

Skład  kom isew y oraz w yłączna sprzedaż nowych wrorków 
na W.cii. MalaDoUki; fabryki B ra ti Oeutsch w Bielsku.

Siandard, Krattćw, S r t  1
Mffuałfsmi# 2515 KM-
; . r Senzynrate 3 do 12 KM.
8 * ^  ® . v 'ElBkfryCir.B 0’3 do 42 KM.
EyFRuLFaG, ff.y. tuS j/iw s^el ie art. techn. 45F4

E KLAMA
IR

| f m u m  f i r m a  ” 1

p o s z u k u je  lo k a lu  s k le p o w e -  , 
g o  lu b  b iu r o w e g o .  Ł a s k a w e  r a i  
o f e r ty  p ro s im y  n a d s y ła ć  p o d  B  
s z y f r ą  „KOHPOb" d o  M

m*. I t ,  , R E " U i n  P O L S K A * 1
f c B ś w , u i .  R o s r  -;nc i "« ta  TO. 169! ^

K p * n ifz »  i nrosle żałobne, m odne, tan ie , pmleci. Fc- 
Inicka, Koperniica 1. 1104

S T R Y C H W 5I
do ^ lac ia  szkodn ików  za zezw olenie 

' 1 .11 stencvi p o i c c t  w  t t r ź ć
MURTOWNy STKM AD.  /

m m  M f K o i A s c t f i ^

4547
m w ładzy polit. 
o j  i l o ś c i
1PTEC2 N?
k a L % Ó W

i S ! f l I I  p a ,  1
s p r z e a a ja  w a g o  o w o  o -a z

m HlndL-^ze^ 5J § 2 * § f  S
|  W a r s i e - A i r ,  1 3 .

4541

ffliei1
D R U T

. z m m  _

T e.’, 1 0 9 -S 7 . |

^■"MaŁaiiiaiłriaKaM

j BessHi ż i!
|  p o c y n f c o w a i

n o w e  o p o jam n o S c l 2C3 li tró w  ł 
|  ty c lim ia s to w ą , d o s ła r

I  p i  l i ™  l o i i s
I  w  K r a k o w ie ?  Ł ł^ w ie o w s

r a c

iazne
i e  i

d o s ta w ą  n a -  J  
cza

i e  Sp. W ,  i
Bita H. 4500 ^

NOWOŚĆ I
SZESR6AHS IJ tiil
w y k o n u j e  r r a 3 z y n o » o  n a  s u k n i a c h  i 
w s z e lk i e j  b i e U ś n i e  d a m s l r e j  i s t o ł o i r e j .

Z a k ła d  h a rtd w  i p łiso w  Io45

uitodegn M E L L E R A
R yrasł*  ' .  1S», 0. p i ę t r o .

Pierw szorzędne m etalow e ŹMBS&WKS E LSK T rR Y SE rł? 
(oszczędnościow e) w e w szystkich typach. — Zastępstw o 
i s ta ie  zaopatrzony  skład H e n ’ ” ( O o rth e im e r , Biuro 
techniczne i e lek tro techniczne, K raków, św. Tom asze 3.

3321 b

i l l i S f l filipiiii iii iiriii

Zawiadomienie.
Podaje  się do w iadom ości 

PT. in teresow anym , ża Vża- 
p e u n ik  Zabierzow ski po 
d. igoletniaj p rzerw ie  zoste* 
już uruchom iony i sprzedaż  
w a’ na po  cenach konkuren­
cyjnych już s ę  rozpoczęta, 
t olcca w anno hydrauliczne 
pierw szej jakości, szu te r do 
beton  i kam ień budow lany.
Wapiennik Zablprsowsi 

Sp. z ogr. odp. 4565 
Z abierzów  koło K rakcw a.

B A N K .  P O M O R S K I
T G  W . A K : .  O O E JSSA »V s 3'4>W. u k c .
. OV ŃSK WRRSZaism BYOOOSZCS TORMa

LanfBrrtr irkt 14,2 pl. Napo eona 6 Dworcowa Z Szeroka 25 
Te!.’ 1592 Teł. 8032 T c!. 1299 i §95 Teł. 651 i 652

Otwiera (athsnkl blażąre % j»rxa!!cax©wo, załatwia wszelkie 
transakcje b...n ©w®. — Ksse»n» i sprsedaS paspiardja a a n o .  
icio* ych i d .-wli wsseifeeg** ro,dxa|u. — iPrzyjmujle przekąsy 
na Polfjiscs i zagranice crisz sJecania g aM aw j. — ziffeup 
słe^a i srebra. — ginanguta ■3rsetfire;efeiors't™a przemysłowe. 
Przyjmuje depozy^  (wkład-’) i płac’ 6<Vo do 3% stosow nie  

do umowy 1! terminu wynowiadzomia. . 3505

3 = t 3 S 3 ' ,£ 7 C r r ^ S ' 0 ,̂ s 7 Y  P » »
UW AGA. B ank przyjm uje jeszcze zapisy na niew ielką ilośó a.ccyi — o sta ­

tn iej emisyi — po kursie  eińisyjnym  z praw  m repartyc ji.

NaiUadeta .Spółki akcyjnej w ydaw ołc^fiif* .
Drukiem Spółki drak. WRrass* nL Sokala 4

Rouaktoi n a  ] JERZY K O M R S tt 
Odopw. redaktor: UAKYAN MAGiiAJLSKŁ


